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który zaginął w niebotycznych górach Perimu — Sześć ekspedycyj gór- 

skich wyruszyło na ratunek — Samoloty greckie, bułgarskie i polskie 
szukają zaginionych — Komunikacja lotnicza z Palestyną 

odbywa się normalnie 


Poszrkiwanią za zaginionym jako też cba polskie samoloty | 


Samcloiem nic dały pierwszego 

© żadzego rezultatu. 

O godz. 16.50 nadszedł da 
Władz bułśanekich moldurak, 
Stwiordzający, ża wieśniak Chri 
Wo Temelkcew za wsi Ładare- 
9, poiożcnej na zachodnich 
tboczzch Perimu, rąbiąc drze- 
4 w miejscowości Kriwa Rce- 
"A, położonej cbok mie'scowo- 
ści kuracyjnej Popina Łaka, wi- 
Zial we wtorek około godz. 12 


 Mmotot, lecący 6 me!rów ponad 


„2tvzmi, który poleciał w kie 
ZMku pólnocno - wschodnim. 
de, scowość Kriwa Reka, 
(ee się na wysokości ok. 
motrów, otoczona jest 
ponad 


m, 
Ą Samoloty bułgarskie wróciły 
9 godz: 17,20, nie przywożąc ża 
ych wiadomości. Gśry Peri- 
Mu były zakryte chmurami. 
Władza policyjne natychmiast 
otrzymaniu wiadomości od 
g.jpeenionogo wieśniaka, zarzą 
zily poszukiwania przez miejs 
tową ludność. 
Tzypiszcząć należy, że samo 
Ot Jądował w górach Per:mu. 
ciągu dnia wczorajszego 
e czyło ra poszukiwania 6 
z Spcdycyj górskich, złożonych 
Ś9 czób. Za pośrednictwem 
à €;sczyyych władz administra- 
Jinych ogłoszono, że Dyrek- 
eg AL. L she” wyznaczyła 
ia redy pieniężne za wiadomo- 
to camolccie, 
ve wszystkich miejscowoś- 
be u“, któro wckodzą w rachu- 
NE Jako miejsca ewentualnego 
Gcwania samolotu Douglas, 
cą kstewano afisze o zaginię 
a Roczcźo szzielotu z wezwa- 
za starostów, by natychmiast 
ą Wizdemiczo cdnośne władze 
Rejąwicziu cię cnarstu, 
=€ ice, w ktćrych zaginął 
zoiet, są w dalczym ciągu 


Oh. ; 
pt varc trzez woskowe sa- 


ratunkowe, piloitowane przez 
Karpińskiego i Burzyńskiego, 

Prace pcczukiwawcze są nie- 
zmiernie uatrudniene z powodu 
fatalnych warunków atmosie- 
rycznych. Jak już zaznaczyliś- 
my w numerze wczorajszym, 
trasa Saloniki — Sofa należy 
do bardzo trudnych ze względu 
na wysokie góry. Lot odbywa 
się na wysokościach powyżej 
3.660 metrów. 

Pasmo górskie jest całe spo- 
wite w mgłach. co oczywiście u 
trudnia, a chwilami wręcz unie- 
meżliwia attcię ratunkową, 

Jak wynika z ostatniego mel- 


dunku z zaginionego samolotu, 
miał on bardzo trudne warun- 
ki atmosieryczne i leciał ną śle- 


po na wysckości 3 tysiące mir. | skich, 


Nie jest wykluczonym, 


bio- [znajdowała się żona zaginione» 


rąc pod uwagę n. p., zeznania |go pilota p. Dmoszyńska. Pra- 
,etnego z wieśniaków  bułgar- | śnie ona być jak najbliżej miej- 


Trasa lotu była pilotowi Dmo | gdzieś w miejscowości, oddalo- 


szyńskiemu doskonale znana. 
Latał on stale na tej linii i zapo- 
znał się z nią juž w czasie lo- 
tów technicznych, a więc przed 
otwarciem komunikacji pasa- 
żerskiej, 

Przypuszczalnię  natrałiwszy 
na trudne warunki atmosterycz- 
«e, brak widoczności, Dmo- 


cszyński kierował ap wprost 
1a Bukareszt, lub też minął lot- 


nej od dróg kołowych i kolejo- 
wych i dlatego nie może zawia- 
domić o miejscu pobytu, 
Podobny wypadek zdarzył się 
zresztą w tychże samych oko- 
liczch przed kilkoma laty. nie- 
mieckiemu samolotcewi komuni- 
kacyjnemu. Dopiero po 4 dniach 
odnaleziono zaginioną maszynę. 
Wczoraj rano wystartowała, 
ściśle wedle rozkładu lotów, 


nisko w Soi, gdyż go nie zoba- maszyna do Palestyny, wioząc 


czył. 


7 pąsażerów, wśród których 


że Dmoszyński lądował sca poszukiwań. 


Pasażer dr. Freyman był le- 
karzem S. S. „Po'onia* i wracał 
do kraju. Małżonka jego, zamie 
szkała w Warszawie, ne wie- 
działa, że mąż odbywa podróż 
samolotem. 

P. Rakowski jest barmanem, 
zaś p. Neugrossel obywatelem 
austriackim, 

Z członków załogi p. Winnik 
Marian. jest kawalerem, nato- 
miast mechanik pokładcwy Wa 
Tentukiewicz Ryszard jest żo- 
naty i posiada troje dzieci. 


Obniżka komornego przedłużona 


Stopniowa likwidacja ochrony lokatorów w ciągu 6 lat 


Dnia 24 b.m. odbyło się pod 
przewodnictwem premiera 
gen. Sławoja Skłaakowskieśo, 
posiedzenie Rady Ministrów. Na 
posiedzeniu tym przyjęto sze- 
rog projektów ustawodawczych, 
które Rząd wniesie do Sejmu 
na nadchodzącą sesję parlamen- 
tarną. 


Rada Ministrów przyjęła m. 
in. projekt ustawy w sprawie 
obniżenia kcmornego orez zmia 
ny ustawy o ochronie lckato- 
rów. Projekt ten przedłuża do 
dn'a 31 grudnia 1938 r. cbniżkę 
lIkcmornego, wprowadzoną de- 
kretem Prezydenta Rzplitej z 
listepzda 1935 r. oraz przewidu 
je stcpn=cwą likwidację ochro- 
ny lekatorów do lipca 193: r. 


Następnie Rada Ministrów 
przyjęła projekt ustawy o ul- 
gach przy regulacji hipotecznej, 
który ma na celu zniżenie kosz 
tów  pierwiastkowej regulacji 


*©ty grcckie oraz bułgarskie | hipotecznej nieruchomości ziem 


skiej o obszarze do 50 ha, po- 
łożonej poza granicami admini- 
stracyjnymi miast. 

W dalszym ciągu posiedzenia 
Rada Ministrów przyjęła pro- 
jekt ustawy o utworzeniu Sądu 
Apelacyjnego w Toruniu, proje- 
kty ustaw o zmianie prawa gór 


niczego oraz o ułatwieniach w 
poszukiwaniu i wydobywaniu 
minerałów bitumicznych. 

Rada Ministrów uchwaliła po 
nadto rozporządzenie zmienia- 
jące tabelę stanowisk we wła- 
dzach i urzędach państwowych. 
Rozporzadzeniem tym Kada Mi 


nistrów zniosła tytuły pomocni 
ków  kancelaryjnych, admini- 
stracyjnych oraz rachunkowych 
i wprowadziła w zamian inne ty 
tuły służbowe, uwzględriając w 
ten sposób wielokrotne stara- 
nia organizacyj urzędnitzych w 
tej sprawie. 


Sensacyjne aresztowania zamachow:ów w Paryżu 


PARYŻ. Dyrektor policji po- 
litycznej zawiadomił wczoraj 
późno wieczorem prasę, że taj- 
na organizacja znana  dotych- 
czas pod nazwą „Kagulardzi” 
nazywa się w rzeczywistości 
„CSAR” — Tajny Komitet Dzia 
łalności Rewolucyjnej. 

Szefowie sztabów i organiza- 
cyj używali 3-kolorowych prze- 
pasek, zaopatrzonych w błękit- 
ną emaliowaną plakietę z białą 


Federacja Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 


Gwpowiedziała się za współpraca z 0.7. N. 


* 


MU zali Resursy Obywatel- 
©] w Wzrszawie odbyło się 


poraj pod przewodnictwem | konieczność ścisłej í cz 
Górcekiego współpracy z Obkozem Zjedno- 


A. dra Romana 
zwyczajne osiedzenie za- 
| AAN 0 PGA? 
kę słówncśo Federacji Pol- 
Qo Związków Obrońców Oj- 
rzy. 


Po referacie prezesa Górec* 
ch EO i po dłużzzej dyskusji u- 
T 70, jednogłośnie nas:ępu 
Trezc.uc;ę: 
py Zsbzzni na zieździe przed- 

212 efodorownnyca związ 


ów p, cbrońców Ojczyzny o- 


r 
riata] 


| 
| 


raz zarządów wojewódzkich Fe 
deracji P. Z. O. O. stwierdzają 
czynnej 
czenia Narodowego na podsta- 
wie deklaracii lutowej. 
Federacja P. Z. O. O., która 
już w r. 1927 zjednoczyła w 
swych szeregach wszystkich b. 
żołnierzy, walczących o wol- 
ność i niepodległość Ojczyzny 
— wyraża głębokie przekona- 
nie. że jedynie ra drodze koz- 
solidzcii wszystkich żywych i 
twśzczych rił rpolecznych mat- 
na budować i utrwalać wiel- 


ość i potęgę Rzeczypospolitej 
w myśl rzuconego hasła przez 
Naczelnego Wodza Marszałka 
Śmigłego Rydza, iż „miłość Oj- 
czyzny — to Polski dyktator". 

Przepojona tym hasłem fede- 
racja P. O. wzywa swych 
członków, by na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych po- 
pierali czynnie akcię Obozu Zje 
dnoczenia Narodowego”, 


Zebranie poza tym omówiło 
sprawę czynnego udziału związ 
ków sfoderowsuych w alei po 
mocy zimowei bezrobo:nym. 


lilią. 
Dwie takie przepaski zostały 
skonfiskowane w czasie rewi- 


czasu był on przydzielony do 
b. ministra lotnictwa Laurent 
Eynaca i dowodził bazą lotni- 


zyj przeprowadzonych u praco-|czą w Chartres, 


wnika handlowego Correze i 
Eugeniusza Deloncle, którego 
aresztowano. Correze zbiegł za 
granicę. 

Zbiegł również niejaki Ga- 
briel Jeantet, który przebywa w 
Saint Sebastien i który w całej 
sprawie zdaje się odgrywać po- 
ważną rolę. 

Generał Dusseigneur, u któ- 


Dokonano również areszto- 
wania sierżanta lotnika Cheron, 
który należał do organizacji 
„CSAR“, oraz trzech Francu- 
zów, pochodzących z Algieru, 
zamieszkałych w Paryżu i na- 
leżących do organizacji „Alge- 
rie Francaise", 
ożywione 


Utrzymywali oni 


rego wczoraj rano przeprowa-|j stosunki z Robertem Longone, 
dzono rewizję, został areszto-|sekretarzem dziennika „Cour- 
wany i przebywa w Surete Na-|rier Royal” i jak się zdaje, mie- 


tionałe. 


Gen. 


Dusseigneur 


li powierzoną misę rekru:'owa- 


zna'dujejnia nowych członków organiza 


się v stanie spoczynku. Swegol cji. 


Sowiecka łódź podwodna 


załorę' a w Zatoce Fińskiej 


TALLIN. Prasa estońska po- 
twierdza wiadomości, pochodzą 
ce od fińskich rybaków, o za- 
tonięciu w Zatoce Fińskiej w 
czasie osta'nich manewrów 
morskich sowieckiej łodzi pod- 
wodnej. 

Od tygodnia już w odległości 
40 km od Narwy-Jeszuu stoi ne 
wodach zatoki siatek sowiecki 


„Komuna”, który przeprowa- 
dza prace ratownicze, zmierza* 
jące do wydobycia na powierz- 
chnię zatopionej łodzi. 

Przed m'eciącem nad miej- 
scem tym krążył przez kilka 
godzin sterowiec sowiecki, któ 
ry wraz z kilku łodziami pod- 
wodnymi usialał micjsce kata. 
strofy. 
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TARCIA W STRONNICTWIE 
NARODOWYM 

W Stromzictwie Narodowym trud- 
mości wewnętrzne w dalszym ciągu 
się posłętiają. Znawcy wewnętrznych 
StoGLERÓW tw: erczą, że jest ta zwią- 
zane z cdsunięciemi Się w zacisze na 
pewien czaę ich duchowego wodza 
Romanı Dmowskiego, nie zadowolło- 
nego z osietnich wyborów władz na- 
<czelnych Sironniciwa. 

Rozwiązanie kilku Zarządów Po- | 
wiatowych przęz władze administra- 
cyjne oraz zakaz urządzania maso- 
wych zebrań tego Stronnictwa świad- 
czy, że zajęte stanowisko w dniu 
święta 11 listopada wywalało brze- 
mienne następstwa i tym się tlama- 
czy upadek wpływów prezesa Kazi- 
micrza Kowalskiego, 

NIE BĘDZIE KLUBÓW POLITYCZ- 
"NYCH W SEJMIE 

Mimo stera pewnych grup pa- 
zelskich í senatorskich jest wyklu- 
czcne, ażęby na terenie Sejmu pow- 
stały Kluby Polityczne o ścisłym zą- 
barwienin partyjnym, jak to było za 
dawnych Sz;mów. 

Mówi się, że pułk. Sławek, który 
jakoby usunął się od polityki na te- 
renie Sejmu ma duże wpływy i robi 
Starzwia, ażeby na terenie parlamen- 
tu nie doszło do partyjnictwa. 

GEN. SIKORSKI ZAJMIE SIĘ 
PRACĄ POLITYCZNĄ? 

Jsdno z ugrupowań politycznych 
uwróciło się w konkretnej iormie do 
gen. Władysława Sikordziędo o przy- 
stapice do czynnej współpracy po- 
Ktycznej. 

Wedłuś pogłosel:, Frążących w ste 
rach politycznych Warszawy, gen, 
Sikorstii nie del na regie konkretnej 
odpowiędzi, jednak odniósł się do 
propozycti dość przychylnie. 

„MŁODA WIEŚ" A KWESTIA 

ŻYDOWSKA 

W dniu 28 b. m, na Radzie Na- 
czelncj „Młodej Wsi“ m. in. uchwao- 
łami ra Kongres będzie też podjęta 
uchwała w kwestii żydowskiej, 

W tej licznej młodzieżowej organi- 
zacji wiejskiej prądy nacjonalistycz- 
ne znajdują pewien oddźwięk. 


Kalendarz dnia 


Sylwestra op, Ja 
na Berchm., Le- 
onarda, Piotra 


aL 
Słowiański: Lecho 
chosława. 
Słońca wsch. 7.14, 
zach. 15.32. 
Księżyca: wschód 
0.10, zach. 12.29. 


HISTORIA PODAJE: 
1799 Formacja Legii naddunajskiej 
Kniaziewicza. 
1806 Wojska pruskie opuszczają War 
szawę. 
4655 Zmarł w Konstantyn. Adam Mic- 
kiewicz. 
1921 Powstanie Macierzy Polskiej w 
Gdańsku, 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Skromny sziachcic. Opaliński mię- 
dzy innymi gościł pewnego dnia 
rówmież jakiegoś „głuchego szlachcica, 
do Dresd przypijając, pan domu po- 
wiedz'ał: 
— Bodaj cię obwieszono! 
Na to ów szlachcic odrzekł: 
— N'e godzien jestem tego zaszczy 
tu przed innym: Ichmościami, wolę 
poczekać na swoją kolejkę. 
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Banda „Zwi-Migdal* pod ochroną sądów i policji 


Całą nikczemność i ohydę po 
tężnej szajki handlarzy żywym 
towarem Zwie -Migdal” ujawnił 
słynny proces argentyński, jaki 
powstał Z powodu sporu mię- 
Gzy poszczególnymi członi:dmi 
tej bandy, 


„Sad. lotów 


żydowską prostytukka, Ra 
chela Lieberman, nie ządow ala 
na mianowicie z roziiczeń za do 
starczeny towar ze swym ko- 
chankiem Salomonem Ko-nen, 
jednym z przywódców szajki 
wezwała go na Diun-Tojrę. Ze- 
szli się na niej wszyscy potenią 
ciz nikczemnej branży, wszyscy 
co najważniejsi sutenerzy, Ra-! 
dzili, zastanawiali się, mając 
jednak przed sobą z jęanej stro 
ny jedną z dostawczyń, a z dru- 
giej szefa działu na kraje bał- 
tyckie wypowiedzieli się 
przeciwko Racheli Lieberman i 
orzekli usunięcie jej z szajki, 
Mając jednak wiecznie do czy- 
nienia z sobą, a więc z kwiatem 
przestępców światowych i zna- 
jąc metody działania ludzi nię- 
zadowolonych, Din-Tojra argen 
tyńska postanowiła za wszelką 
cenę pozbyć się niewygodnego 
człowieka i wydała na Rachelę 
Lieberman wyrok śmierci. Jed- 
nym z wykenawców wyroku w 
czasie zaimprowizowanej awan 
tury w lupanarze miał być sam 
Josek Korn. 


Din-Tojra argentyńska 
pomaiała jednak o jednym, że 


| Poszły teraz w ruch wszelkie 

najnikczemniejsze środki ze 
strony szajki. Przeciwko sędzie 
= ; Ocampo stanęli w pierw- 

IAS: zym rzędzie członkowie poii- 
cji argentyńskiej, którzy nawia 
sem mówiąc, wyciągali z tego ni 
kczemnego procęderu szalone 
zyski. Sędzia Ocampo znalazł 
się w qgsaczeniu swoich do nie- 
dawna  jeszczę przyjaciół. Mi- 
mo to nie uląsł się į dzięki szą- 
lonej swojej energii, przynaj- 
mniej w Części, doprowadził 
swój rozkaz do wykonania. — 
Wprawdzie spośród 424 człon- 
ków szajki udalo mu się aresz- 
tować tylko 112, ale i ta cyfra 
przyczyniła się de załamania 
złoczyńców. 


Zwyciestwo sutenerów 


Sukces sędziego Ocampo wy 
dał jednak z siebie wartości czy 
sto moralne. W rezultacie zwy- 
ciężyłi bowiem sutenerzy wraz 
z calą siecią swoich urzędo- 
wych wspólników, Sąd Najwyż 
szy Argentyny postancw:ł zwoł 
nić wszystkich aresztowanych 


sutenerów, wyckadząc z założe | 


nia, że Argentyna nie ncdpisała 
dotychczas żadnej Kenwencji 
Międzynarodowej do walki z 
handlem kobietami i dzieśmi i 
proceder ten nie jest w ustawo- 
dawstwie tej republiki za prze- 
stępstwo karne uważany! 
Wysiłki sędziego Ocampo po 
szły więc na marnę, a on sam 


za” | musiał opuścić z ebawy o wia: 


spe życie, granice Argentyny 1 


Rachela Lieberman była wyra- | osiedlić się w Paryżu. 


finowaną przestępczynią, i że 
ona również znała się doskonale 
na sztuczkach swych kolegów 

po fachu. Domyślając się więc 
wyroku, jaki wydany został za- 
ocznie na jej głowę, Rachela Lie 


berman udała się niezwłocznie | Wymi 


Przez cekawość 


Szajka „Zwi-Migdal' tymcza 
sem wypłynęła znów na arenę. 
Porty Argentyny zaroiły się no 
i „ładunkami* ludzkiego 


do policji i zadenuncjowąła Kor towaru, który prosto z pokładu 
na, a wraz z nim całą szajkę GAR odstawiany zostaje 


„Zwi-Migdal”. 
Niebywała afera 


o t.zw. placówek  rozdziel- 
czych, gdzie odbywa się najbar 
dziej skandaliczna i ohydna w 
wieku XX-ym, w wieku genia|- 


Afera jaka na tym polu wy-| nych wynalazków i wspaniałej 


kwitła nie posiada sobie rów: 
nych. 
Sprawa przeciwko szajce do- 


cywilizacji licytacja - targ na 
aziewczęła. 
rozdziel- 


w obszernej sali 


nek odczuwających brak świe- 
żego towaru, grupy widzów, 
wsród których znajduje się cała 
masa przedstawicieli władz o- 
raz sędziów śledczych, którzy 
przybywają tu przypatrzeć się 
licytacji „przez ciekawość”, 

Pośrodku sali lupanaru znaj- 
duje się specjalne podium z2 

wszyskich stron otoczone kota- 
ra. Przęd podium staje wlaści- 
cięl towaru, europejski imporr 
ter, który nakązuje wprowa- 
dzić pierwszą dziewczynę. Po- 

mocnicy importera wprowadza 
ją ofiarę za kotarę, tam ją zu- 
pełnie rozbierają i na dany 
przez właścicielą towaru znak, 
zrywają kotarę. 

Biała niewolnica, najczęście j 
dziewczyna pēlska, staje prze 
bandą ludzi-zwyrodn. alców zu- 
pełnie naga, 


lak się odbywa targ 


Obserwuje się teraz z kolei 
scenę, która nie mą sobie rów- 
nych w swej potworności. Zę 
wszystkich giron sali zrywają 
się ludzie szakale i w tumulcie 
rczpustnym bi=gaą do chbnażo- 
nej ni 'ewelpicy, Chwytaą ją za 
piersi, szczypią za łydki, aby 
ocenić jędrność jej ciałą i ela- 
styczność biustu, badają wymia 
=REETEE "HI 


ry, targają za włosy, zaglądają 
de ust, aby zbadać zęby, a po 
kilku minutach wracają na 
swoje miejsca. 

en u'-ąbp żykęz Wa op cidb3 

Wśród tej bandy przywieczo” 
nej w ciała ludzkie, zna;dują się 
zazwyczaj w wielkim procencie 
kobiety, najczęściej żcny lub 
kochanki, nabywa, ących towar 
które jako spec, :alistki dokomu” 
ją „fachowych” oględzin. 

Teraz dopiero rozpoczyna 
sie właściwy przetarg. 

Właściciel niewg!nicy spoglą 
Ga po zebranych, Żeby się prze” 
korać jakie wrażenie zrobił na 
nich towar i woła: 

— Ma dopiero 18 lat, zupeł: 
nie jeszcze Świeża, ile warta? 

— 30 furfów! — rozlegają 
się POWIE? glosy... 

— 40! 

Cena nie przekracza nigdy 
40 do 50 funiów szleriingów 
(oloto tysiąca złotych) za jedną 
kobietę, chyba, że ofiara prze 
stawia sobą istotnie jakieś wy” 
iątkowe „wartości, 

Teraz dopiero sprzadąna nie” 
wo! nica przechodzi do rąk wła 
ściciela, który otwiera prze 
nią najwłaściwsze piekło. 

Q tym jednak w następnym 
reportażu, 


el _) 


Zwiovi Met Doną/da beda <pztore 


LONDYN. Krążownik brytyj- 
ski „Apollo” przybył wczoraj 
rano do Plymouth. Na pokła- 
dzie sta'ku znajduje się trumna 
ze zwłokami Ramsay MacDo- 
nalda. 


Nabożeństwo żałobne odbę” 
dzie się dziś w Westminster Ab 
bey, po czym zwłoki męża sta” 
nu zostaną spalone, a urna Z 
prochami będzie  przęniesiona 
do Lossiemouth. 


la 


Szykany Palsków w Koważe 


Wychodzący w Kownie „Dzień 
Polski” ogłasza pełny teks! u- 
chwał wiecu sludenckiego, 
skierowanych przeciw Pola- 
kom. Uchwały te są nasiępują- 
ce; 


1) zakazać działalneści erga- 
| pizacyjnej studentom Polakom. 
2) zamknąć organizacje studen- 
| tów Polaków, zabronić zbiórek 
i noszenia oddzielnego unifor- 


stała się w ręce sędziego Rodri | czej lupanarów zbierają się wła mu, 3) zamltnąć wszystkie dzia- 
gueza Ocampo, który nie zwa- | ściciele poszczególnych spelu- łające jeszcze na Litwie polskie 


żając ani na swoje bezpieczeń- M REESE OE s cO 


Tragedia żory defaudanta 


Pozostają: bez średzów co życie, wesz6ł z dz.ećm: 
pozeiniła samotójsiwo 


stwo, ani nie przerażające się po 
tęgą szajki i i mocą środków, ją- 
kie stały jej do dyspozycji, po 
lecił areszbować... 424 Ara 
ków bandy, wśród nich rów- 
nież i kobiety. 


Na matej wolcaamdZzieC... 


Lekcja rysunków 


od sąsicdów. Widział tam dwo | nie zażyła jakiejś nieznanej tru 


Wieęzii córkę w stali! 


(A. E. ) W hole powszech- 
nej, na lekcji rysunków, nauczy 
cielka rzekła: 

— Dzieci! Czym byście chcia 
ły być w przyszłości, gdy do- 
rośniecie? 

W klasie zapanował niebywa 
ły harmider. 

— Maszynistą! 

— Kupcem! 

— Szoferem! 


Nauczycielka gestem nakaza- ! 


ła ciszę. 

— A więc doskonale. Niech 
zatem każdy z was narysuje w 
domu, jak będzie wyglądał ie- 
go przyszły zawód, i przyniesie 
rysunek na następną lekcję. 

Tegoż dnia wieczorem wszy- 
stkie dzieci pilnie rysowały swe 
umiłowane zajęcia. Tylko Jasia 
Opólska siedziała bezczynnie 
przy stole i dumała nad czymś. 
= Pan Qvólski wrócił właśnie 


je dzieci, pilnie rysujących, 
więc zdziwił się, że jedo córka, 
choć do tego samego oddziału 
chodzi, czas marnuje. 

Spytał więc? 

— Czemu nie rysujesz? 

Dziewczynka westchnęła. 

— Bo widzi tata... Ja fa bam 
chciała wyjść zamąż. /®@ ~ni 
kazała narysować. Ale nie 
wiem, jak się toto rysuje. 

Pan Opólski 
szył, usłyszawszy, 


Przed pewnym czasem ząare 
sztowano listonosza Jana Woź- 
niaka, który sprzeniewierzył 
kilkaset złotych. Żona jego zna 
lazła się bez środków do życia 
i nie znajdując znikąd pomo- 
cy, postanowiła wraz z czwor- 
giem kę” popełnić samobój- 
stwo. W tym celu napaliła w 
pięeu, zatkała komin, a nasten- 


Foiwermn:g3 0: 


Mieszkańcy Lipnicy Wielkiej 
(pow. Nowy Targ) znajdują się 
pod wrażeniem niezwykłego od 
krycia dokonanęgo przez poli- 
cję w re BI: gospodarza Ja- 
na Wójciaka. 

Jan Wójciak miał  niedoro- 


bardzo się zgor zwinię* ą umysłowo córkę, któ- 
jak tọ na|ręj się wstydził. Nie chcąc po- 


lekcjach rysunków demoralizu- kazywać jej ludziom, przez wie 
ją dzieci — i nazajutrz z same |le miesięcy trzymał ją w staj- 
go rana udał się do szkoły, aby |ni wraz ze zwierzętami. 


powiedzieć nauczycielce parę 
gorzkich słów. 


Dopiero cheenie cala sprawa 
się wydała. Ze stajni Wójciaka 


Słowa te były bardzo gorz- |dolatywały co pewien czas prze 
kie i spowodowały rozprawę w |rażliwe krzyki, Sąsiedzi znnie- n'cludzk'ego pica pofic'a prze 


Sądzie Grodzkim. 
Wynik: trzy dni aresztu. 


pckejgni tym, zawiadomiii ne- 


licję, która zainięresowała się 


cizny i ułożyła się z dziećmi 
do snu. 

Z rana sasiedzi poczuli weń 
ezadu, wydobywającą się z mie 
szkania Wożniakowej i wywa- 
żyli drzwi. Wezwane Pogoto- 
wie Ratunkowe przewiozło 
W/oźniakową w stanie ciężkim 
do szpitala, dzięćmi zaś, po u- 


| 


dzieleniu im pomecy lekar- 
H zek zaopielkowali się  sąsie- 
:Xa BIOSZEŁOWEKO 
całą sprawą. 
Na widok wl:rącza'ącej do ie 
go cbe;ścia policji Wé'cialk 


zmieszał się i na zapylanie co 
przechowuje w stajni, odparł że 
więzi tąm córkę, ponieważ za- 
rieczyszczała mu mieszkanie. 
Gdy policjanci weszli do stafni, 
przedstawił się im n! iezwykłv 
widok. Na zaśnojonej słomie 
ujrzeli jakąś skurczoną pos'ać, 
owinię'ą w szmaty i skowyczą- 
cą. 
sE szczęśliwą dziewczyn a 
przekazano op! icce feny, a ici 
'---ła do dyspozycji prokura 
Lora. 


instytucje gospodarcze i kultu- 
ralne, przede wszystkim gimnasi 
zja i szkoły „Pochodni", 4) 
minąć pisma wydąwane w ję 
zyku polskim, 5) zamknąć księ 
darnie i czytelnie polskie, 6) za 
bronić organizowania zabaw! 
wieczorków i kwest, 7) konik 
skować majątki, które wspo” 
madaig „Pochodnię”, 8) usuną 
z Kowna tych, którzy mówia 
no po!lzku na uliey i w urzę” 
dach, Ś zwolnić z urzędów 
wszystlich urzędników, k! órzy 
w domu mówią po polsku, rów 
nież nie wypłacać emery'ur 
lakom, 10) studen'ów Polaków 
nie zwa!niać ed ezesnego, "i? 
udz'ciać im zapomóg i slype?" 
diów. 


AE O a T 
Grzn=tnk na F.Q.N- 
W tych dniach odbyła się w Che 

mie lube!st "m uroczystość prze 

zania Armii jecacgo grarntnika 

z natsismi. ufundowanego przez m 

cown'ków Piura Korfro'i Pochod 

Dyrzkcii Chretewej Kolei Pań 

wej w R-domin, 


Dowizys Berin 212.97, 
100.00, Londyn 263, N 
52754,  Prz4a 1858, 
136.10, Zir ych 122.25, Maska 
srebrra 121 00, 

Pzp'zry prezentowe: 3% a ra 
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2450, Liipop 5325, O:'sowiee ge 
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LUDZIE „TREOU TO Lupa 
CHC RZY... 
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Le hzją oni przy lada oliti 
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się fatrinie. Kumas'a 77715 mi dż" 
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ea 'a nerwy, twpaltcją, PAAL 
z pokrzepi: jony pani SN 


zed Da r cyca Nz, 4 DOP goa” 
d eie Arria Fa “herba K 
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przy y drzwiach zamkniętych — Na ławie oskarżo- 


Str. 3 


bowskiego 


mych zasiadł adw. Szumański — W obronie oskarżonego 
występuje kilku adwokatów 


NVczoraj w Sądzie Grodzkim, ! 


Odaz. pa WAUCzzzawie NoEpo- 
czole piGeesj moscia Wa- 
cziki Uwemaaiistiego, czkarżo- 
nego z trzeci ertysułów Kode- 


iu Karn2ca, a mianowicie 127, 
122 i 
Piszy:z zy mówzi o znicważe' 
riu wiaczy, Crugi o znicważe- 


PA 


Bajka © mzdrej 


Mól zwnie 


Za lazami, za rzęsami, na wy 
sckiej gorze siał zamek warow- 
ny. Prewadziło do niego 447 
kamiennych stopni, a mieszka- 
ła w nim stynna z urody i wiel- 
kiej mądrości królewna. W/ie- 
M moż: nych panów s'arało się o 
jej zelię, lecz króiewna nie 

nikogo, tylko 


| BEA 


Drzyjmowa a ała 
wcąż czylaia i czytała. 

Aż gdy wscczcie prze zy'ała 
Wczycik!ie książki, jakie kicdy- 
k'celolwiek napisał, 
zzala EE EO: że 
my ae 


Ff UB 
EW. Siig 


Graz" m S 
Sw.it: 


2. 


ESSN 


JOSIE na, le: 
1 n: 


z króżewnę 
cen nie um 'ał 
niz wiedział tyle, co ona. 

AŻ pownągo TOZUL dowiedział 
Się o tym liczkurzie wędrowny 
kandlarz napojów i ziół miłos- 
n;ch, Ponito Cypermarides. 

Zśtosił się do królzwny. 

— Zażzrrej mi pyiania ze 
Wwszys‘kich dzieczin wiedzy — 
Powiedziała krllswna. 

— Po ca? — wzitczył ramio- 
pami Beni.o. — królewna 
Eiio w.c, torie 
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J: 
zna 
Petra. „la zrem wic! 
pocs=Siy 1 Prołszo” BST, 
sma ni ioa 

=— Wyięc jak coravwdzisz, ktc 
Z nas jez: m? „drze, cz; a 

— Już mam spezi. Niech sie 
Ik m. 

= Jak śmiożz?! 

Gypszmenides ruczył w stro- 
nę wyjścia. 

— Jal: kro! ewna nie chce, 
nis! Ao w tekim razie po co H 
Cgóle _było człaczeć konkurs? i 

— Zosia! — roziazała zacie 


wicze królewna. I rozebrała 


M M e. W MKORS IE 


dzię do e i, — dyspozował? 
perne ides. — A teraz ja się 
Położa chat... I nie wolno na- 


We: 


jama £ 


się, 
— Niech się kró'ewna kła- 
Peniie pod- 


JA EE spytała się ró 


e... ` 

Foz Już! 

eo [527 
"rq Ta jccie er mądrzej jszy od 
Tó ewn 

eE A] 
e ię. evnro! — zaśmiał a 
ONDD Jes. — P: -giny nie 
ŚM, mi tody nie jestem; A dla, 

: + - jem cbo sk królewny? 

a Sweat jestem? A fak kré- 
Paica T a sią ćzła ra; 


taz 


ra tai ESDA to nie jest 
BETY. 60 maż? 


sa) 


ME 
s! 


niu urzędnika, a trzeci o obra- 
zie. 


List podstawą 
oskarżenia 


Podstawą oskarżenia jest list, 
wysLoscwzny przoz aaw, Szu- 
mańssiago do hlinisiza Sprawie 
dliwwości, Witolda Grabowskie- 
go. 

Sansacy;ny proces ściągnął 
ua szczupią salę sądcwą przy 
zl Dius'ej EO, Uny publi iczno- 
czt, która wpuszczano jedynie 

Eai vciępu. 

Po godz., 9-ej sala zapełniła 
cg Cczzczęinie. Adw. Szumań- 
SA cawi się w towarzystwie 
A" czrońców  adwokat'w 
Gral iúckicgó, Orzęciiego, Bar- 
cikowskiogo i W/aszonga. Na sa 
li oprócz s'e'u rrasowego usta- 
wiono stolik dla stenegrafów 
semmowych. 


Pro”. Żeleński 


oskarża 
Krótki azwcensk i wychodzi 
sąd. Roznrawie przewodniczy 
zgdzia Fifałkowcki, Osxarżycie- 
‘em publicznym jest prok. Żeleń | n 


a” 
zt”. 


Na wstępie rozprawy sędzia 

sśczytuje list aawokala Leoma 
1-284 NZ: 

aw. Borenson, Jaką obroń- 
ga adw, $ umańsio go, komuni 
kuje. że s. miesiąca cierpi na 
zapalenie mięśnia sercowego i 
prosi o cdroczenię rczprawy, 
ponieważ chce brać udział w 
sprawie csobiście. 

Zabiera gios pz rok. Żeleński i 
zświadcza, że wprawdzie adw. 
Borzncon jest cennym przaciw- 
2a'k'zm i cbrońcą, to jednakże 
niedericga jego nie może wply- 
nąś na ctreczenie rozprawy, Po 
«'cważ oskarżony kerzysta i tak 
z pomocy kilku obroitców. 

Adw. Szuraański dodzi! kowe 
poważni do cbrony adw. Wo 
śn'akowzkiczo. 
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PIĄTEK, 26 IISTOPADA 
WARSZAWA I 

6.15 „K'edy ranne". 620 Gimiasty- 
ka. 6.43 Muzyka. 7.00 Dziceaik po- 
715 Muzyka. 8.00 Audycja 
d'a szkół 11.15 „Chcemy być zdro- 
wi" — audyca w wykonaniu Kola 
Czerwonsgo Krzyża uczennie, 11.40 
,Frzgmsaty z „Karnawału zwierząt”. 
1157 Syśrał czacu. 12.03 Audycja 
południowa. 1530 Wiadomości gecpo 
dardzrczo. 15.45 „Jak pracują merete 
mamy” „Łeękarka” eudyca dla 
dzieci starszych. 16.00 Razmawa 2 
chorymi 1615 Ozkiestra Rzprezen- 
tacyjna Polcji Państwowej. 1550 Po- 
śadznka aktualna. 17.00 Spezym'e- 
Tzońcy koneumonta pogadznka. 
17.15 Recital skrzypcowy. 17.59 Prze- 

t'ad wydawnictw. 1800 W'sdomości 
sportowe. 13.10 Przeboje z f! mu „Za 
teń-zmy”. 1330 Program na futro. 
1335 Audycja dla wsi. 19.00 Pow- 
szzchny Tcatr Wowvchraźni: „Roemano- 
wa nowela. 12.39 Mizczeełlrw Fogg 
śpiewa swo'e p'zszriki, 19.50 Poega- 
danka aktu='sr 20.09 Koncert svmfo- 
niczny. 2250 Octatr'e wiadomeści. 


WARSZAWA H 

13.00 Kencert skrzuvpcowy. 1345 
Parę informoi. 1530 Progrzm ra iue 
tro. 1355 Zeemół szlonowy. 1503 Re- 
portaż. 15.15 Chcg'n w inieencetzcii 
różnych wrtuczów, 1800 Kcrrert 
soatstów. 13850 Marzvka lekia, 1955 
jycie kulturalne stolicy. 2209 „Tra- 

dycjierolizm i newatorctwo — skic 
Ftsrorki. 2215 Merrka taneczna z 


domcinfu „Człe Ciub". 23.15 Muzyka 


TENSY: 
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M > Ten! — przyzna? gi lekka i tansczma. 
dz Z” fasa. — E r1ą- 
= cfSwinie. Ofnztię ci a 
Mo; 21 dlu'e ziclhami mitoznymi, Kró 
ir z Mam już, żon na ma pojęcie, ca „dla mnie 
a Azteci (eż, w.” c m relelma, ja: sig d^- 
E To Tecc ES > re sez 2 ja Ina kal | Ro ma! „PRS 
= Po co?... Doiro sobie... Ja, król RÓ Napcieoa Sądel: 
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Sąd wniosek adw. Berensona 
pozostawia bez uwzględnienia. 


ADW, SZUMAKSKI O SOBIE 
Mastępuje ustalenie persona- 
lii, Adw. Szumański podaje, że 
urodził się w 1873 r., ukończył 
wydział prawny w Odessie i wy 
dział filczoficzny w Krakowie. 
Jest żonaty, ma 19-letn'ą córkę. 
— Stosunek do slużby woj- 
skowcj — zapytuje sędzia. 

— Jestem porucznikiem re- 
zerwy korpusu sądowego, pełni 
łem obowiązki prokuratora 
przy DOK. 

— Odznaczenia oskarżony po 
siada? 

— W ścisłym sensie odzna- 
czeń nie pesiadrm, Odznaczony 
zostałem przez Se'm. gdyż w r. 
1922 wybrany zostałem człon- 
kiem Trybunału Stanu, który 
jak wiadomo, mógł sądzić na- 
wt Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej. 

Jeśli chodzi o mo'ą działal- 
rość społeczno - polityczną — 
ciągnie mec. Szumarński — to w 
dobie przedwojennej byłem 7 ra 
zy w więzieniu, w ki órym łącz- 
nie spędziłem 2 lata i 2 miesią- 
ce, z tego siedziałem około 14 

sięcy w X pawilonie. 

* Bylem sądzony w 1910 roku 
przez sądy rosyjskie za przyna- 
vsżność do Polskiej Partii Socja 
listycznoj, do której mam zasz- 
czyt dotychczas należeć. 

Jeśli chodzi ó moją służbę 
społeczną w Niepodlegtej Pol- 
sce, to przez 16 ie był człon: 
kiem Zarzedu Związku Adwo- 
katów Polskich, 7 lat byłem 
sztenkiem Rady Adwokackiej 
w W/arszawie, 3 lata Edlońkiet 
Sądu Dyscyplinarnego, 3 lata 
członkiem Naczelnej Rady Ad- 
wckackiej i w okzcnei chwili je 
tem członkiem Naczelnei Rady 
Adwotackiej. 


© zamknieće drzwi 


W tym miejscu wstaje pro! 
Zz'eński i oświadcza, że chce 
zńłostć pewien wniosek. Ale| 
przesłanki tego wniosku są te- 
ġo rodzaju, że nie mogą być u- 
'awnione przy drzwiach otwar 
tych. W z: wiązku z tym prahu- 
rator wnosi o zamknięc'e drzwi 

Rozpoczyna się cżywiona po- 
lemika między obroną a proku- 
ratorem. 

„Wszyscy obrońcy oraz sam 
aiw. Szumarński zabiera'ą głos, 
wskazując, że tego rodzaju wnio 
sek fest sorzeczny z e- lem2ntar- 
nych duchem prawa i wyraźny- 
mi przepisami ustawy. 

W szczególności adw. Graliń 
ski w mocnym przemówieniu 
wskazuje, Że cskarżyciel nawet 
nie sprecyzował, z jakich po- 
rodów żąda uchylenia jawnoś- 
ci. 


Prokurator stidni 
swój wniosek 


Sąd przychyla się do wniosku 
cbrony i żąda od prokuratora 
sprecyzowania, z jakich przy- 
czyn wnosi o zamknięcie drzwi. 

Prok. Żeleński oświadcza, iż 
są to względy bezpieczeństwa 
Państwa. 

Znowu wyłania się ożywiona 
dyskusja. Obrona polemizuje z 
prokuratorem. Dyskusja ta u- 
trzymana w toni niesłychanie 
grzecznym, stojąca na na;wyż- 
szych szczytach retoryki, pełna 
‘ast z adliwych KA aoi 
Sąd udaje się na naradę, 
"rwa ckclo 20 minut, 

Zazada roz nzowienie sądu. 
kióry przychyłając się do wnio- 


—K——-LLELL, OMM 


która 
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sku prokuratora, zarządza za- 
mknięcie drzwi. Zgodnie z pro- 
sedurą każda ze siron ma pra- 
wo pozostawić na sali po 2 mę 
żów zaufania. 

Prokurator oświadcza, że nie 
chce skorzystać z tego prawa. 


Ława obrońca 
pcwiększa się 


Adw. Szumański prosi o po- 
zos'awienie żony i córki. 

Nadio adw. Szumański prosi 
o pozostawienie adw. Szerera, 

który był jego aplikaniem. 

Prokurator sprzeciwia się. 

Wówczas adw. Szumański c- 
<wiad.za' 


—  Upoważniam adwokata 
Szerera do obrony. 
Prokuraior uśmiecha się. 


Adw. Szerer zakłada togę i za- 
siada na ławie obro::czej. 


P.zy drzwiecu 
zaminięty.h 


Sędzią Fijałkowski ogłasza, 
iż na podstawie przysługu.ą- 
cych mu uprawnień pozostawia 
na sali sędziego Krasnodębsxic 
go oraz sędziego Kotarbę, 

Prok. Żeleński prosi o pozo- 
stawienie na sali słenośralów 
i pozwolenie im prowadzenia 
stenogramów. 

Przeciwko temu wnioskow: 
obrona nie oponuje, 

Publiczność opuszcza salę 
Za drzwiami zamkniętymi roz- 
poczyna się dwuóodzin”a deba 

(Dokończenie okok) 


A“ 


ʻa, która nie może być ujaw- 
nicna. 
O godz. 13 m. 10 sędzia przy 
drzwiach otwartych ogłasza po- 
sianowienie, którego treść 
brzmiała. 
— Z uwagi na to, że oskar- 
życiel zgłosił wniosek, aby na 
czas rozprawy zamknąć drzwi, 
motywując, iż z okoliczności 
sprawy, jak wynika z treści li- 
stu czkarżonego do móinisra 
zprawiedliwości Wit clda Gra- 
hoyewiesn. mesłyby się uaw- 
nić aż takie okoliczności, któ- 
sych zachowanie w tajemnicy 
leży w interesie bezpieczeń- 
siwa Państwa, że nielegalne 
Jar ie polityczne mogłyby wy'ść 
z błędnego założenia, iż wła- 
dze wymiaru sprawiedliwości 
diedos'atecznie tępią ich wro 
ga działalność — sąd pcs'ano- 
wil prowadz'é roznrawę w ca- 
tości przy drzwiach zamknię- 
tych. 


Bez Świzdków 
Ponadto sąd restanowił nie 


dopuścić świadków, wskaza- 
nych przez cz':arżonego, uzna- 


'ąc, iż wniosek ten procedural- . 


4e nie jest dopuszczalny, gdyż 
sprawa może być roznoznana 
iedynie na podstawie akt. 


Stany Ziedn”czone rozczarowane 


wynikami Fonierentji 


i bruxselskiej 


LONDYN. Rząd brytyjski zie |wrócić do Waszyngtonu, aby 


oficjalnie zaproponował wysłan 
nikowi prezydenta Roosevelta, 
Normanowi Dav/sowi, aby przy 
tył z Brukceli w przyszłym ty- 
EEN do Londynu w czasie wi 
zyty przraiera Chautemps i nun. 
Dalbosa. 

Norman Davis jednak odmó- 
wil przyjęcia tego nieclic'alne- 
go zaproszenia, tłumacząc się 
tym, że musi jak najprędzej po- 


złożyć raport prezydzniowi 1 
nie może cdwiedzić żadne; ze 
słelic eurone'skich. ` 

Dzienniki londyński io wypo- 
w:2adają pode;rzeni a, że za tą 
cimową kryje sie rozczarowā- 
nie Ameryki rezult atami ko-fe 
ranci brukselskiei, a także nie- 
cheć Ameryki być wciągniętą w 
orbitę rozmów dotyczących 
spraw europejskich. 


Samclity sowieckie na froncie 


ch f:kc-sawietkim 


SZANGHAJ. Samoloty japoń 
skie padczas wczorajszego na- 
lotu na Nankin zesirzeliły trzy 
samoloty chińskie. 

Aparaty te, jak 
gencja Domei, 


twierdzi a- 
byly produkciji 


scwieckiei. Przywieziono ie nie 
dawno do Nankinu. 

Według informacji ag. Domei 
»rzeszło 100 samoloiów sow.ec 
tich przybyło niedawno do 
Sian, stolicy prowincji Szensi 


Wybuch w latarni morskiej 


wstrząs al okcirznymi domami 


NANTES. W mie'scowości 
J Croisic, w latarni morskiej wy- 
budowanej na końcu długiego 
molo, sięgającego daleko w 
morze nasiąpił egłuszający wy 
buch, który wstrząsnął wszyst- 
kimi okolicznymi domami. 


Latarnia morska została cał-. 


kowicie zniszczona. Część jej 
znaleziono na wybrzeżu. Praw- 
dopodobnie eksplozia spawo- 
dowana została wybuchem bu- 
tli gazowej. Na szczęście pod- 
czas wybuchu la'arnik był w 
swym domu w pobliżu wybrze- 
ża morskiego. 


Olbrzymi wodnopłatewiec_frenc. 


PARYŻ. Towarzystwo lotni- 
sze „Air France Tranca:lan'i- 
que” przygotowuje budcwę ©! 
orzymieśo wodnepłatowca, 
przeznaczonego dla kemunika- 
eti pasażers kiej nad północnym 


Atlantykiem. 
Zacpairzony w sześć moto- 
sów o łacznej sile 9.000 koni, 


wcdnopła'aewice ten będzie wa! 
zet (0 ten i bo”-'5 mógł nomic- |; 


ścić 59 do 60 osó» 


| 
: 


przezn”czony do kcmunikecji nad Pl n yem 


Przed zakończeniem budowy 


tego c!brzyma, kióre ma nas.ą 
pié w 


1940 r. towarzys:'wo 
France Trasca len:icue" 


„Air 


przygotowuje na r. 1938 drugi 


wcednopłatowiec typu „Liesie- 
nant de Vaisscau Paris" i 3 sa- 
motety, podobne dotego, ra 
1 Czdas Cae ls'u z 
Fzencii do Ameryki Połudaio- 
;wej. 


a" 


STRZ 


ASAJĘCA POWIE 


„ , Doktór Borowski zaproponował Szutcowi, 
gubornatcra Siedlce 10 tysęcy rubii za drei 

M <=? a. s a: ' . A ła 
ucieczki z więzienia, Gdy Dorewzki zglce'ł się po kilku czisch 
po odpowicdź, rrzyjęła po kochzuką S=utca — dyrektorka 
wiezienia kcbieczga, —Xuczanowa. Gdy po cmówieriu sprae 
wy doktór chciał odejść— tą mu nie dała, 


stety dłużej pozosiać.., Spieszę się na wizytę do 
chcirożo... 

— Czy stan pacjenta jest naprawdę taki groźny, 
Że pan dokiór nie może się u mnie zatrzymać? — py- 
tala się Kirszarcwa, drżąc cała. 

— Tak... 

— Czy pan jsst jedynym chirurgiem w naszym 
mieście? Jeśli mnie pzmięć nie myli, mmy w mic- 
ście jeszcze kilku chirurgów cprócz pana.. 

— A jednale... 

— Panie doktorze, niech pan zostanie... Bardzo 
pana o to proszę! — Kirczanowa już nie prosiła ala 
rozkazywała — Mój stary jest teraz w klubie my- 
śliwych.. Wróci, o drugiej w nocy, może i później... 


3 
je 


— Ależ pani Kirszsrowo! — doktór był w bar- 
dzo przykrej sytuacji, z której nie wiedział jak 


wybrnąć.. 

— Mam wrażenie, że panu zależy na tym, tym 
zwolnili. bym ulatwiła ktzynce pańskiej ucioczkę 
z więzienia — Kirszarcwa rcbiła wrażenie człowie- 
ka półprzyitomnego — Jeśli tak, to niech się pan 
u mnie zostanie! 

— Nie mogę zaniedbywać m 
Jestem lekarzem... Cziowiel:, 
kuje mojej pemocy.. 

Micch pan nic nie mówil, 

— Ja... 

— Niech pan milczy! — krzyczała Kirszarowa 
patrząc na doktoia błędnym wzrokiem. 

Podeszła bliżej do niego i nachylając 
go uchem, zapytała: 

Czy pan jest mężczyzną, czy też nie?... 

Doktór Borowski m lczał. Znalazł się w sieci ko- 
biety — mściwego pająlca. 

Co ma teraz uczynić? Czy ulec tej kobiecie, klć- 
ra pała cała z żądzy do nicgo? Czy wiożyć kapelusz 
iwyść z tego demu bez pożegnania? 

Wtedy musiałby jednocześnie zrezygnować z tej 
kobiety, która jest pod „opieką! Kirszznowej, a do 
której tęskni, bez której nie może dłużej żyć.. 

Innego wyjścia nie widzizsł., 

— Nie rozumiem o co pani chodzi, pani Kirsza- 
nowo — odezwał się po chwili przy.łaczajązej ciszy, 
jaka zapanowała po ostatnich słowach tej kobiety. 

— Pan udaje tylko.. Podły człowieku.. — sycza- 
ła rczz!oszczona. 

— Jost mi bardzo przykro, nie mogę jednak 
wytłumaczyć sobie pani złości — udawał doktór 
zdziwionego. 

— Ach, tak! Pan nie może sobie wytłumaczyć! 
Chodź pan... 

Pociągnęła go mocno za rękę i zaprowadziła do 
drugiego pokoju. 


oich cbhowiazków... 


chory człowiek ocze- 


się nad je- 


TEn 


PTOTR CHARERA 


ESPYS A, a 


iiri g AE, girai 


Wspomnienia szweleżera 


(Gkres walk o Niepodległość 4819 = 1927 r.) 


ZAPŁĄT 


C O BOHATERSTWIE, ~~”) 
MILOSCI T POŚWIECENIU KŻ, 


rzowi | 


Z: mn 


Semere i OW A O Z A GD 


skrupułów 


był blisko 


dotąd nie spotkał kobiety tak wyzutej ze 
jak ta cstalnia... 
Był tą historią tak wstrząśnięty, że 
szału... 
Nazajutrz pani Kirszzanowa przyszła do niefo w 


i czasie przyjęć na cmów.cną „w.zytę . 


Spoślądała na doktora uśmiechając się zwy” 
cięsko. | J 

Usiadła w fotelu, oksjrzała cię po pokoju i cich 
powiedziała: 


b. . . 1 =" FE] 
— Zamlnij drzwi, musimy wszystko dokładnie 
omówić. 


Zapaliła światło elektryczne. Swiatło wydoby- | Doktór wykonał bez sprzeciwu rezkaz tej ko- 

. F s $ ke a , 

wając się spod ciemno-czerwcnego abażuru pokrylo  bisty (w poczekalni było jaczcze kilku niezbadanych 
ściany purpurą, | pacjentów) i zaciekawiony spytał: 


ciu i prawie przemocą posadziła na niej. 

— Niech pen nie waży się pednieśćl.. Pan musi 
tak siodzicćl.. Ja panu rozkazuję!,. 

Doktór z trudem panował nad sobą. Czuł wstręt 
do tej tłustej kobiety, cd kórej czuć było przyk:ą 
wcú potu i csiry zapach perfum... Każde na mniccze 


Podprcwacziła go do otomany o wycokim opar- | 


jej poruszerie przytłaczało go, każde jej odszwanie | 


się wprowadzało go w stan drżenia... 

— Pani Kirszanowo — uśmiechał się bezradnie, 
— mam wrażenie, że pani kpi ze mnie... 
Nie mam zamiaru kpić z panal. 

W/stała nagle nagłym ruchem z otomany, dczzła 
prędko do drzwi i przekręciła klucz. 

Następnie zgasiła światło. 

Nie żartuję, nie kpię z pana — usłyszał 
doktór jej namiętny głos w ciemności, 

— Pani Kirszanowo... Pan Szulc może nieba- 
wem nadae;ść...—powicdcział doktór Borowski, szuka- 
jąc jakiejś decki ratunku. 

Nie uslyszał żadnej odpowiedzi. 
równicż w pobliżu. 

Co teraz porabia? — myślał. 

— Pani Kirszznowo... to, co pani robi nie ma 
na'mnio;szego sensu... — mówił dalej i patrzył przed 
siebie w ceranię pokoju, chcąc zobaczyć, co ta ko- 
bieta zamyśla Galej czynić. 

Nagle zauważył niedaleko jakiś nieokreślony 
cień i jakieś ciche, przyspieszone kroki. Po chwili 
poczuł doło siebie nagie ciało kobiety.. . 

Droszcz wstrętu przeszedł całe ciało doktora. 
Chciał odtrącić to cielsko cd siebie, ale Kirszanowa 
objęła go rękcma w mocnym uścisku, wpiła się usia- 
mi w jego wargi, szepcząc przy tym roznamięinio* 
nym głosem, połnym dzikiej żądzy: 

— Weź mnie. błagam cię.. Zgaś ten ogień, 
który we mnie wznieciłeś... Jesteś taki piękny.. Ja- 
kie słodkie masz usta.. Całuj mnie... Przytul mnie do 
siebie. Jakiś ty niedobry! 

Pońdawał się tej kobiecie myśląc o tamtej, któ- 
rą głaskał po czole, przebywanie z którą sprawiało 
mu tyle zadowolenia, tyle rozkoszy... 

Leżał na otomanie przy tym poorzucanym jakby 
drgawkami ciele zdegencrowanej kobiety myśląc 
o tym, że niedługo zobaczy tamtą.. Że przeżyje pow- 
tórne chwile szczęścia przy jej boku... 

Myśl o tamiej. niebiańskiej kobiecie umożliwiła 
mu przeżyć te kilka chwil zgrczy i rozpaczy... 


— 


zerowa 


Nie czuł jej 


m 
err 


Kiedy doktór Borowssi opuścił willę państwa 
Szulc była już późna noc. 

Nocy tej doktór nie spał. 

Nie mógł zapomnieć tego wydarzenia z Kirsza- 
nową. Na każdą myśl o tym costawał dreszczów. 

Miał dużo kobiet w swoim życiu, nigdy jednak 


Oficerowie, widząc krwawe 
blyski w oczach żołnierzy, sta- 
ięli groźnie poskramiając szwo 
'eżerów., M) 

Zadrżeli jeńcy ze strachu, pot 
'miericlny wystąpił im na czo- 
la, trupia bladcść okryła lica, 


kownika 
do akcji. 


"wać sobie 


Cała nasza grupa jazdy puł- 


śwał'cwnym 
skim bolszewicy 
ataku na Konopki, 


— Czy pani ma już dokładny plan? 

— Tak.. Zdaje się, że się vcda. Pański uć 
ograniczy się do tego, że pan będzie czekał na 
zynkę w dozożce opodal więzienia. Tego samc 
dnia kędzie jednak musiala cpuścić Siedle.. 
| — Czy mogę być poinformowany o dołednym 
przebicgu? 

— Nie. to musi pan mnie zostawić. Pojutrze 
o dwunastej w połućnie będzie pan kloto więzienia. 
w dwukcnnej dorożce.. Pieniędzy cd pana nie woz- 
mg. Te dziesięć tysięcy pan zostawi dla sichis. Jak 
pan Szulc będzie żądał cd pana tych pieniędzy, 
wtieńy pan mu wręczy.. trudno.. Ale, nisch pan pa- 
mięta, panie doktorze, że te pieniącze ne cą dla 
mnie ,tylko dla Szulca, Nie dla mnie. —pediześliła z 
naciskiem, 

— Dobrze, pamiętam o tym.. 

Doktór wstał, Dał do zrczumicnia tej 
„wizytę” jej uważa za slieńczorą. 

— Jeszcze chwilę, panie Cokterze. Czy mogę 
pana pcprosić o zzzdznie kolena. lovacgo kolara.. 
Boli mnie już cd dłużczcfo cznzu..—mówiła prędko, 
uśmiechając się dyskretnie. 

Obnażyla swoj2 tłuste kolano. 

Doktór Borowski nachylił się z zamiarem zbada- 
mia wskazanego mie,sca. 

Ale Kirszanowa reroćmiała się nesle w gios, 
chwyciła głowę doktora w swe mocro ram:cna i za* 
częła ją okrywać gorącymi, namię!nymi pocałuziizmi, 
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— Upijacz mnie każdym svom wzras'em... cza* 
rodzyciu mój najdroższy... Chcę cickie micć dla s'o- 
bie, wyłącznie dla siebie.. Nio chzę więcej czuć ra 
scbie łodowato zimnych rąk siarcgo Szulca... Nie 
znoszę jego óolyku.. Czy słyzzycz?.. Wczysizo da cis- 
bie zrobię.. Musisz jednsk nalożeś do mnis.. Chcę 
każdej nocy być przy tobis.. Chcę leżeć w twoich 
objęciach ty diable maleńki... 

Doktór z trudem uwolnił głowę z jej uścisku. 
Włosv miał rozwichrzene, twacz biedą. , 

— Pani Kirszanowo... Ja mam tczaz gocziny 
przyjęć... Pani się zapomniała — mówił cicho, črżąc 
cały ze wzburzenia. 

— Ach ty złośniku jeden! — mówiła głaszcząc 
go po twarzy i nagle zupelnie zmienionym glosem 
rzekła: 

— Panie doktorze, jeśli pan nie zadewoli moich 
pragnień, pańska kuzynka nie zosianie wyptczczo- 
na na wolność. i 

—O jakie pragnienia pani chodzi? — pytal się 
doktór zmieszany. 

— Od dzisiaj musisz należeć tylko do mate... 
Czy słyszysz? Żadna kobieta nie śmie przeciąpić 
progu twego domu., — szspnęła, patrząc mu prosio 
' w Oczy. <o 
Dalszy ciag jutro. 


tacie czego na skutek okciąża- 
jących zezz2ń ze s'rony współ- 


Dreczera przys'ąpiła 
Około południa po 
ogniu artyleryj- 
rzucili się do 
aby utoro- 
drogę do Prus. 


1 zo ry 
podlkomzzadnych, 


iowarzyczy i 
sąd polowy 


dwóch komizarzy 
po!esił rozc. rzejać. 

Wykonanie eśzczucji przy” 
padlo w udziale mojemu trze- 


| "fo acgi się trzęcą, a wargi dtżące | Szczupłe oddziały naszej pie- | ciemu plu!oncwi. 

0je © FERYE: ADA > błagażą o litość, choty i kawalerii nie zdołały| Skoro wydano nam skaza” 
i Widzą groźną postawę szwo-|pows!trzymać ogromnej masy|nych na rezsirzclanie kemica- 
Jedziemy całym szwadronem | głośno. Na wozie leży postać |eżerów, widzą błysk ich oczu, wroga. Udało się bolszewikom |rzy. oieczyliśmy ich kcicm, ru- 
w stronę Wryczyn. Żełnierze|w czarnej sutannie, zlyszą zgrzytanie zębami i zło- [przerwać pętlę i częściowo wyr | szając drogą wiaczową za wiss 

przejęci grozą  opuszczonega | — Co lakicgo się stało? — | wieczczy pomruk wściekłości. |wać z matni. aby iam dokonać cszotusji, 
przed chwilą pcobo'awiska, „ja: [pyta dowódza. Padają na kolana, płaszczą się,| Tu największy sukces od-| Spcra gromadka gapiów po” 
dą w milczeniu. W umysłach | — Naszego księdza probosz- | -zołgaią do stóp. niósł 201 pułk szwoleżerów, |dążała za nami, Po chwili zna” 
ich rodzi się mocne postano- |cza bolszewiki zabili! — woia-| Szwoleżerów ogarnia wstręt |zabierając w szarży tabory bol- |leźliśmy się za wsią, za'rzymu 
wicrie, że od dziś nie ma lito- lją płaczliwie kobiety. i pogarda dla ludzi, którzy po- |szewikom i wielu jeńców. 'ąc się u stóp nicdużcgo pagór” 

ści dla wroga, że za krew na: | — Gdzie zabili? rafią mordować bezbronnych, | Rezuciliśmy się w pogoń za ka. 


szych kołesów z picchoty wróg 
zapłacić musi również poio- 
kami krwi! 

Doieżdźżamy do Wyszyn i 
skręciwszy w ulicę jedziemy 
przez wieś. Wiem uderza na- 
sze cczy jakiś ozobiiwy widok. 
Od s'rony strugi i kępy olszyn 
zbliża się ku wsi wóz chłopcki, 
ojoczcny gromadą kobiet i mę- 
Żczyzn. 

Wóz posuwa się powoli, a z 
grupy dobiegają głośze lamen- 
ty. 

— (Cóż znewt do licha? — 
ciśnie się pytanie. 
Czetaw curie. btrdzia z 
wczem zklżają cią do r Ka- 
bieiy lamcniuą i wyrzekają 


kobiely. 

zaklął dowódca 
dalej. 

«am  za!rzymal'śmy 
orzenoccwać. 


l 

u 
tańców i 
pic. 


zięciu jeńców 

Jet chwi! 

sił zdenertyowanych 
= 


mma 
cd UzA 
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— A tam! Wyprowadzili go 
nieboraka do olszyny i całego 
pikami pokłulil — opowiadają 


— To skandal, psiakrewi — 
i ruzzyliśmy 


Dojcchaliśmy do folvarku 


Zastaliśmy 
'am drugi szwadron i kilkudzie- 
belszcwickich 
orzcz drugi szwadron w ostat- 
i zabranych. 

Widek kolczewików podnie- 


Succzyliby che'nie w gromad- |Ż=rom'nem, 
ablami wvcieli w ;b'ć rrzcz p.crścicń 


a poiem żebrać litości dla sie- 
bie. 

— Won! — krzylenąłem na 
bijącego przede mną, jak przed 
„ikoną, pokłony, bolszewika. 
Odwróciłem się z pogardą i od- 
laliem się do konia. 

Wkrótce zapadł wieczór i po 
kolacji udaliśmy się spać do 
dworskich stodół, Długo nie 
mcesłem zasnąć. bo ciągle sta- 
wała mi przed oczyma wiza 
pomordowanych piechurów. 

Nazajutrz wyruszyliśmy da- 
lej. PBolczewicy opasani ze- 
żołnierzy. |rrsząd zgrunowali e'ę pod wsią 
s'sre'ąq ris prze- 

i woisk pol- 


Zaskocz 
woli, zaś 


k brysady, 
aby 


uz 


się, 


nie, gdy k 


skich, 
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Wyrafinowane morderstwo ujawniło dzięki przypadkowi 


W malej argentyńskiej miej- 
i, increas PErrenkes 
Fydarzył się przed kilkoma ty- 
aniami „wypadek, który c- 
sią doskonale zemasko- 
wanym morderstwem, Zbrodnia 
zia na jaw dzięki spostrze- 
"avzczcści cbecnego tam przy- 
_zdkowo chomika, Gondaleza. 

Do m'cscowości tej przyje- 
-zala pewnego dnia piękna 
zoz Sombre, dziennikarka pra 

zjęca dia kiiku picm w Buenos 
Mies, której woda- zwracała 
Sewszcchną uwage. Zaraz po 
miej przybył do Ferren'es młody 
protezar Łzyki Mendez, który 
z pierwszego we rzenia zako- 
chał się w dziennikarce, Był to 
wysoki Covrze zktudcwany męż 
czyzna, który pzdczas przepra: 
wadzonych doświzdczeń w la: 
“oratorium stracił rękę i nosił 
Szsi:enete zrosioną protezę, któ 
ra do ziudzenia przypominała 
Tiraydztwą roke. 

Inzz Szmhbro z początku da- 
“yila symnntią swego wielbicie 
` złe cd chwili gdy do Ferren- 
przytył kuzyn profesora, Or 
dą pizuny  bośaly mężczy- 
sanie zwrscoła już uwagi na 
przebywając wyłącz- 
w tcwarzyztwie jego kuzy- 
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Weser rze 
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Mendez szybko pogodził się z 
Jloszm i darzy! kuzyna i jego to- 
warzyszkę poprzednią sympa- 

ć 

Pewreśo dnia w Ferrentes od 

się zawcdy piływac':ie, 
lą których stangl również Orte 
“a. Tuż przed startem Mendez 
pożegnał kuzyna, życząc mu po 
wodzenia i tak „pokiepał” go 
Fo ramieniu drewnianą protezą, 
2 Osteśa ćrónsł z bólu, Men 
ez przerrosił go za tę nicostro 
"ność, twierdząc, źe przez Za- 
pomnienie uderzył go protezą. 

Uczesteicy zzwotów m'eli do 
r'-nąć do boii oddalonej od 
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brzegu o 150 metrów i wrócić 
do brzegu. Nagle w drodze po- 
wrotnej Ortega wzniósł ręce do 
góry i po chwili znikł pod wo- 
dą. Wysłanej z brzegu iodzi ra- 
tunlkowiej udalo się go wpraw- 
dzie wydobyć z wody, ale mimo 
energicznej akcji ratunkowej nie 
iano go przywrócić do życia. 


między tym  pożeśnaniem a 
śmiercią Oriegi istnieje pewien 
związek, Natychmiast zawiado- 
mł c swym przypuszczeniu wła- 
dze. Przeprowadzona  sekcs. 
zwłok wykazała, że Ortega zo- 
stał otruty horolainą. Trucizna 
ta ma tę własność, że można ją 
tak dokładnie dozcwać, iż mce- 
żna co do minuty określić 
śmierć ofiary. Pode,rzenie pa- 
dło więc z mic'sca na profesora 
i w jego pakcju przzprowadzo- 


ri TEI 


ia 
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Gondalez, który był świad- 
kiem pożegnania Mendeza z ku 
zynzm odrazu domyślił się, że 


| 


no rewizję. Nie znaleziono tam! raf. nowanie przygotowane, e 
Rów-| wywierało wrażen'e nieszczęśli 

nie | wego wypadku. Gdyby nie spo 
podejrzeń. |sirzegawcześć Gondaleza wy- 


zrazu nic pode rzaneśo. 
nież i proicza  Mendeza 
wzbudziia żadnych 


Dopiero na odchoćnym jeden z padek ten nigdyby n 
jeszcze raz do-j wyjaśniony. 


wywiadowców 
kładnie przeszukał walizkę pro 
fesora i tam znalazł skrytkę, w 


że 


ie został 


Mendez przyznał się do wi- 


której leżała druga proteza. Pro | ny. Zeznał, że otruł Ortegę, po 


teza ta byla w ten sposób zrobia | nieważ chc 
palców | la oraz zdobyć 
mieściła się mała strzykawka | którego był jedynym 
Przestępstwo bylo więc tak wy | biercą. 


na, że w jednym z jej 


z W 4 


władzom wpaść na trop 


W roku 1919 w Tuscon w sia 
nie Arizona dokonano ta'emni- 
czej zbrodni. Zbrodniarza jed- 
nak zdołano wykryć dopiero 
po 18 latach i to wskutek nie- 
zwykłego zbiegu okoliczności. | się o rękę pięknej panny Ce- 
Dopiero obecnie ol:azało się,|cylii Smith i że na skutek tej 
że zabóścą Judge'a był jego | rywalizacji przyjaźń między po 
przy,aciel i sąsiad, G., Farnshan. | siadaczami ziemskimi przeobra 

Gdy okoliczni farmerzy zna |ziła się w nienawiść. Farnsham 


-a zawlókł zwłoki do lasku, a- 
by opóźnić jej wykrycie. Podej 
rzenie z miejsca padło na Farns 
hana, ponicważ powszechnie 
było wiadome, że obaj starali 


leźli w lasku w pobliżu miasta į zdołał jędnak wykazać swą 
zwioki Judge'a, stwierdzili, że | niewinność, śledziwo poszło 


są one już zimne. Policja na- 
tychmiast ustaliła, że zbrodni 
dokonano na skraju szosy i że 
dopiero o wiele później zabój- 


więc innym torem i gdy nie moż 
na było wpaść na trop zbrod- 
niarza, zaniechano w końcu 
śledziwa. 


nę 


s złedzie. — „Złota rączka” 
upad? znów do kryminału 


W autobusie linii „C” w Warsza- szeroką skzlę i przerzucił się na kra- 
wie skradziono Lejbie  Midlerowi| dzieże w tramwcjach i autobuszch, 
(Twarda 28) portlel z kieszcni, zawie- | mniemzjąc, że policja nie posadzi go 
rzjący 1060 złotych, Poszkodowany | 0 uprawianie „droknego" rzemiosła“, 
rczpzznał w albumie przestępców nię 
jakicgo Manzsze Feldmana (Kracz- 
malna 17) znanego pod pseud. „Złota 


w kilka godzin kradzieży, 
skradzionych pieniędzy zdrłzł on 


Ze 


jaż 


rączka” złodzieja m'ędzynsrcćcwego.| wydzć 249 złotych. Z polecenia s--- 


Jak się okzzzło, Feldman zrczyśno 
wał już z występów zagranicznych na 
E w EU 


dziego śledczego, Feldmana osadzone 
w więzieniu, 


Wielrznych 


Zuchwałcego złodzieja arcsztowazo| nej dziewczynie i w końcu s'rze 
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Jesienią 1937 roku Farnsham 
sprzedał swoją posiadłość ziem 
ską i wraz z małżonką — Ce- 
cylią Smiih opuścił Tuccon. 
Swą posiadłość sprzedał nieja- 
kiemu  Arms'rongowi, k:óry 
przys'ąpił do burzenia s'arycn 
szop i stodół. W jednej z komó 
rek znalazł siarą beczkę po spi 
T aee koćca była tak zew wala 
ła, że rozpadła się na drobne 
części. Z beczki tej wypadła 
mała karika pisana drżącą rę- 
ką. Karika była nasiępującej 
treści: 

„Pozostaje mi do życia jesz- 
cze kilka minut. Farnsham za- 
bił mnie wsku'ek Cecylii. Kat 
ka jest na szyi kota. Judge". 

Na podstawie tej kar'ki po- 
licia doszła do nas'ępuiących 
wniosków: Farnskam czatował 
na Judśe'a na skraju lasku, za 
czął z nim rozmawiać o kosha- 


Liman 


lił do niego. Judge żył jeszcze, 
gdy Farnsham z jakichś powo- 
dów musiał na lika chw'l się 
oddalić, może słyszał kroki na 
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„omówi otej niezwykłej armii z Japonii król gołębi poczt 


, Pan Taro Matuda nie jest 
tylko dczorcą 350 gciębi pocz- 
lowych, które gnieżdżą się w 
$olębnil:ach umieczczonych na 
dachu drapacsza chmur gazeży 
toki'skiej „Asasji”, Jest on 
Najlepszym specjalisią świata w 
iedzinie hodowli gołębi pocz- 
towych. Obeenie jest to już star 
Szy pan, który od roku 1883 wy 
chowu'e jedzo pokclenie gołębi 
Pocz!icyzych za drugim. 


— Japonia posiada obecnie 
około 80.000 gołębi poszio- 
Wych — oświadczył pan Matu- 
a — Więl-szość z nich „odby- 
Wwa" obszn'e służbę na froncie 
chińskim. Rówmież i my, podob 
Nie zresz'ą jak wszystkie ga- 
zely, ofiarowaliśmy część go- 
bi wojsku. Nasz wywiad, po- 
mmo is!nicnia radio'eleśrafu 
I telcfonu polowego, nie mógl- 
`y lak dockonale pracować bez 
"- pomocy. 

My, Japończycy, jesteśmy 
Przyzwycza cni do precy z golg- 
anmi, Naci rybacy biorą je z 
morze, nawet gdy 
ia na odieńte wyprawy. 

dy zauważą wizkszą ławicę 

ı wypuszczają natychm/ast 
CUE TEEN 
RE I A ED 


rv 
-ZYTAJOIR 


"NOWEGO SPORTOWCA" 
CENA 10 GR. 


2. 


| 


l są olbrzymie. Przed kilkoma 


kilka gołębi, 
tu i zawiadamiają o tym ryba-| posyłamy „na emeryiurg” 
(ków. Zaraz po tym setki stat-|w ósmym roku życia, ponieważ 
|ków rybackich wyrusza w dro-|w tym wieku słabną one i ich 
EZ Nasi rybacy są zbyt biedni, | możliwości zmniejszają się znacz 
na to, aby się zaopatrzyć w a- nie. 

| paraiy krótkofalowe. Podczas zeszłorocznych ma- 

Również i nasza policja ko-| newrów wypuszczono w ciągu 
rzysia z usług gołębi poczio-|j tygodnia 1290 gołębi. Przynio- 
wych. Gdy na przykład policja, sły one 23 raporiów i 1100 klisz 
tokijska z jakichś względów mu! fo'ośraficznych. 
si mieć odciski palców jakiegoś, Ponieważ musiały one latać 
przestępcy siedzącego w wię-| przeważnie nocą i podczas de- 
zieniu w Fuchu, porozumiewa | szczu, 151 nie przybyło. Padły 
się telefonicznie z policją z Fu-| one prawdopodobnie ofiarą ja- 
chu i już po pół godziny gołąb | strzebi lub też wyczerpania. 
przynosi żądany dokument dak| W armii „pracuje” 
| tyłoskopijny. około 50.000 gołębi pocz:o- 

Możliwości wych, podczas gdy w normal- 
nych czasach armia liczy około 
25.000. Odda'ą nam obzcnie ko 
losalne usługi. Najlepszym do- 
wodem, że cne sprawiają wiele 
kłopotu Chińczykom, jest ta o- 
koliczność, że Marszałek Czang 
Kai-Szek polecił posłać na 
front olbrzymie masy jas'rzęb:. 
Obecnie staramy się wytrcso- 
wać „konir-jas'rzębie*, które 
by się rzucały na niemzyjzcie!- 
skie jastrzębie i broniły na- 
szych gołębi, 

— Jak panowie widzą — do- 
dał z uśmiechem pan Ms:uda — 
że, w powie'rzn nie walczą tyl- 
ko samoloty. Is'nie'ą również 
inne, mnie'sze walki pcew'e- 


naszych gołębi 


tygodniami dwa nasze gołębie 
pocztowe przybyły z wyspy Ha 
| chie do Tokio w ciągu 6 go- 
| dzin, przebywając w ciągu tego 
czasu 290 kilometrów. Więk- 
szość gołębi jest tak hodowana, 
że leci tylko w jednym określo- 
nym kierunku. Ma to tę zalctę, 
że gołąb znalazłszy się w po- 
wie!rzu, nie musi bezcelowo 
„lrażyć, aby się zorientować w 
położen'u, ale natychmiast ru- 
sza w drogę. Największą trasę, 
jatą kiedykolwiek przeleciał 
sołab, wynesi 1800 ki!ome'rów, 
tyle wyrosi odległość z Mure- 
ran do Tokio. 


obecnie | świata. 


A m z a É 


tóre lecą do por- pocztowe żyją 20 lat, ale my je: towanymi* gołębiami? — zapy- 
już | tał jeden z dziennikarzy. 


Pan Matuda, k'óry nie prze- 
staje się uśmiechać, oświadczył: 
— Zabiamy je. 


Znaleziona kartka w beczce pozwolila 


ial pozbyć się rywa- 
mienie Osteśl, 


spadko- 


Jałach 


szosie. Judge wykorzystał to i 
szreśiił na lar.ce kilka słów. 
W chwili gdy zasianawiał się 
nad tym, przez kogo donieść o 
dokcenanej zbrodni władzom, 
ujrzał ko.a Farnshama. Zwabił 
zwierzę, kióre go dobrze znało, 
przymocował kartkę na jego 
szyi i odpędził je. 

, Prawdopodobnie zaraz po 
jtym wrócił Farnzham, który do 
jbił Judge'a, a następnie zaciąg 
nął zwłoki do lasu i zatarł za 
sobą ślady. 


Wiedział jednak, że podeirze 
nie z mie'sca padnie na niego, 
ponieważ było powszechnie wia 
dome, że on i jego przyjaciel 
starają się o wzgiędy panny 
Smith. Toteż na wsze «i wypa- 
dek przygotował doskonałe a- 
libi, 

W jaki sposób jednak kartka 
Judge'a dos'ała się do beczki 
po spiryiusie? Koiu musiało 
być bardzo niewygodnie z kart 
ką u szyi. Wbiegł więc do ko- 
mó-ki i zaczął ocierać grzebiet 
o beczkę, wskutek czego kart 
ka wpadła do kadzi, Tam leża- 
ła ona w ciągu 18 lat i dziwnym 
zb'esiem okoliczności przecho” 
wała się w tak dobrym s'anie, 
że Arms.ronś móśł zaznajomić 
zię z jej treścią bez trudu. 

Gdy o tym wszys:kim donie* 
‘cno Farrshamowi załamał się 
i przyznał się do dokonania 
zbrodni. Sąd skazał go na karę 
smierci, a guserna'or stanu Ari 
zena zamienił mu karę na do- 
żywe'nie więzienie. 


znólde - milisnerem 
Pe śmierci caky swój majątek zap.s”: na 
rzecz tewzrzus'w dobroczynnych 


W ostatnich dniach zmarł na 
Nowej Zelandii Efraim Mallow, 
jeden z najbogatszych ludzi 
W ostatnich 20 latach 
swego życia wpłacał on rocznie 
do kas skarbowych tylułem po- 
datku dochodowego 2 i pół mi- 
liona złotych. Posiada! on nie- 
zliczoną ilość przędzalni baweł 
ny. Z pozostawionego przez nie 
go testamentu opinia publiczna 
dowiedziała się o dziejach mul- 
iimilioneta. 

Przed 67 laty zamiatacz ulic 
w Liverpoclu znalazł na jednej 
z ławek ogrodowych tel:turowe 
pudztko, w którym leżał nowo- 
rodek. Zsniósł om znajdę do 
przytułku dla pogrzutków, gdzie 
mu nadano imię i nazwisko za- 
miatacza ulic. Niśdy się nie do- 
wiedzieno kim byli jeśo rodzi- 
ce. 


Gdy Efrsim Mallow liczył 13 


Hodowanie gołębi pocztowych | trzne., a m'arowicie walki ja-|lat, został chłopcem ckręto- 
mie jest rzeczą trudną. CGo!ąb s'rzęb: z gołębiami i fastrzehia-| wym. Praca na statku nie od- 
iszazy 7 mierzy może A boś mt. gamin Ioriask jan gmojo- 
zaprzągnięty do pracy. Gołębiei . — A co sie dzieje z 


tek zarzucił kotwicę w Nowym 
Orleanie, Efraim uciekł i został 
robotnikiem w przędzalni baweł 
ny. W 25-tym roku życia został 
on właścicielem małej prędzal- 
ni, a po kilku latach był już w 
posiadaniu kilku przędzalni. Z 
czasem przeniósł się on do An- 
Glii, gdzie ożenił się i założył 
kilka nowych przedziębierstw. 
Z roku na reck Mallow stawał 
się bogaiszy. 

Podczas wojny poleśł jego 
syn, a żona wzku'2x tego wypad 
(ku wpadła w melancholię i wy- 
zionę!a ducha. Tragiczne te wy 
| padki wywsariy decydujący 
„wpływ na życie beofacza. Porzu 
„sił pracę, powierzając kierow- 
„nictwo swych przedzięsiarstw 
|dyreltorom, a sam podróżował 
. Do świtcie. Swoje dochody prze 
rnazznł prawie w całości na ce- 
„le Qobreczyrne. Insty'u-'om do 
i brzczynneści F zapisał śwnież 
cał oybiż miuńę, VAE 


dk milionów funtów 


zle? 
cut 


a 
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek teatr nieczynny 
Sohota: „Sprawy rodzinne“ 


TEATR BAGATELA. 


Miłość to dobra rzecz (rewia, oraz 
film „X 27“ z Marleną Dietrich, 
REPERTUAR KIN: 
ADRIA: „Ślubowanie 
APOLLO: „Kskapada”. 
ATLANTIC: „Taylor“ i 
szaleje“. 
MUZEUM: 
PROMIEŃ: 
STELLA 
świata”. 
ŚWIT: „Tajemnice żółtego miasta“ 
SZTUKA: policzkiw — 
Siedem całusów“. 
UCIECHA: „Król i chórzystka”. 
WANDA: „Gdy kwitną bzy”. 


„Teodora 
„Bohaterowie Svbiru“ 
„Port Artura“ 

„Władca podwodnego 


„Siedern 


Radio 


11.40 Muzyka. 
Koncert popularny 14.45 Wiad. bież. 
14.50 Muzyka 15.25 Lok. wiad. gosp. 
18.10 Lok. wiad. sport. 18.15 Recital 
skrzypcowy 18.40 Skrzynka ogólna 
18.50 Informacje 18.55 Program na ju- 
tro 23 Muzyka taneczna. 

T | ROSZ CĄ —1 ERÓO 


kraków, godz. 13.45 


Sensacyjne aresztowanie 
emigranta rosyjskiego w Kra- 
kowie 


Zagościł do Krakowa emigrant ro- 
syjski Marek Sokołowski i zamiesz- 
kał w Borku Fałęckim u niejakiej 
Bartylezowej, właścicielki przedsię- 
biorstwa handlowego. Sokołowski po- 
sługując się fałszywymi referencjami 
przedstawił się jako generalny dosta- 
wca pensjonatu „Hanna“ w Zakopa- 
nem, własność prof. Laszczki. 

Omotana przez sprytnego emigran- 
ta Bartyzelowa wydała mu towaru 
wartości 4.000 zł. Sokołowski towar 
sprzedał 7-miu krakowskim kupeom 
za 1000 zł. a sam gdzieś się ulotnił. 
Ale niedługie było jego używanie, bo 
oto jak mamy dowody, władze poli- 
cyjne zdołały go już ująć i osadzić w 
areszcie, gdzie doręczy mu się oskar- 
żenie o oszustwo. Podobne oskarże- 
mia otrzymają także owych 7 kupeðw 
krakowskich, którzy chcieli tanio ku- 
pewać a drogo sprzedawać. 


UROCZYSTY WIECZÓR W ROCZNI- 
CĘ POWSTANIA LISTOPADOWEGO 


W 107 rocznicę powstania Listopa- 
dowego urządza Odział Zw. Legioni- 
stów Polskich w Krakowie „Uroczysty 
Wieczór”, w dniu 28 bm. o g. 18 w 
Sali Odczytowej w Oleandrach. Wstęp 
dla członków i zaproszonych gości bez 
płatny. 


POCIĄG POPULARNY DO KATOWIC 
NA ZAWODY CRACOVIA — A. K. S. 


Liga Popierania Turystyki — dele- 
gatura w Krakowie organizuje w nie- 
dzielę 28 bm. wycieczkę pociągiem po 
pularnym z Krakowa do Katowic na 
zawody piłkarskie Cracovia — AKS, 
w Chorzowie i zawody hokejowe mię 
dzy reprezentacjami Krakowa i Ślłą- 
ska w Katowicach za 2.50 zł. tam i z 
powrotem. Odjazd z Krakowa dnia 28 
bm. o godz. 8.30, przyjazd do katowice 
o godz. 10.17 odjazd z Katowic 
20.40, przyjazd do Krakowa 


o 
godz. 


CYKL WYKŁADÓW Z HISTORII 
MUZYKI 


„2.000 lat muzyki 
Rych wykładów z historii muzyki, z 
bogatą ilustracją muzyczną, wygła- 
szać będzie w soboty Dr. Wilhelm Man 
tel w Instytucie Muzycznym, ul. św. 
Anny 2. Pierwszy wykład odbędzie 
się w sobotę dnia 27 bm. o godz. 7.30 


Cykl popular- 


wiecz. i obejmie muzykę jednogłoso- 
wą ludów starożytnych i średnowie- 
cza. 

Redakeja i 
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OSTATNIE WIABOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Niedoszły kapitan „Koepenick* 
a fałszywy „kapitan* Radosz skazany na więzienie 
prosi o wyrok łączny | 


Nazwisko fałszywego kapita- 
na Czesława  Korwicz - Rado- 
sza notowane już było kilkakro 
tnie w kronice wydarzeń Ra- 
dosz jest to głośny oszust, któ- 
ry aresztowany został w restau- 
racji Hawełki, gdzie zjawił się 
w mundurze kapitana WP. z 
całą piersią odznaczeń. Radosz 
jak się okazało jest niebezpie- 
cznym oszustem grasującym po 


całej Polsce. mający za sobą bo-|dosz wniósł prośbę o orzeczenie 


gatą przeszłość kryminalną. — 
Przed sądem krakowskim zo- 


łącznej kary. W dniu wczoraj 
szym rozprawę odroczono, gdyż 


stał skazany za oszustwa na 3 i|jak się okazało Radoszowi już 


pół roku więzienia, w sądzie 
warszawskim na 15 miesięcy 
więzienia, zaś w sądzie wilen- 
skim na 7 miesięcy więzienia za 


są za poprzednie kary poza Kra 
kowem wymierzono łączny wy- 
rok. Celem istotnego zbadania 
sprawy Radosz stanie jeszcze 


te same przestępstwa. Mając zairaz przed sądem. Radosza bro- 
ae 3 wyroki zasądzające, Ra-' ni adwokat dr. Preffer. 


Żamordował własną żone 


nie chcąc płacić alimentów 


Przed sądem przysięgłych wiz takich awantur 
wczoraj na|się na żonę, 


krakowie zasiadł 


zbił ją styliskiem 


ławie oskarżonych Aleksander |od kąpaczki do tego stopnia, że 
Klaś, rolnik z Konar pod Krako |musiała udać się do lekarza o 
wem, oskarżony o zamordowa- | poradę. 


nie swej żony. 


Klasiowa, której mąż stale od 


W roku 1935 Klaś ożenił się |grażał się, że ją zabije, uciekła 


z Anielą N., która wniosła mu 
3.000 złotych posagu, za które 


z dzieckiem 
równocześnie skargę 


od swej matki wraz z 
wnosząc 


to pieniądze kupił trochę grun- |separacyjną, żądając zwrotu po 


tu, budynek i stodołę. 
Po  jednorocznym 

między małżonkami powstawały 

ustawiczne kłótnie i bójki. 


sagu oraz zaskarżyła go v ali- 


pożyciu | menta. 


Dnia 23 sierpnia 1936 r. Klaś 


dowiedziawszy się, że jego żona |di 


Jesienią ub. r., podczas jednej |przebywa u matki, wpadł do do 


Klaś rzucił 


mu z wielkim nożem rzeźnic- 
kim i zadał żonie szereg pchnięć 
w twarz, szyję i piersi. Klasio- 
wa zbroczona krwią upadła na 
ziemię i w kilka minut później 
wyzionęła ducha. 

Sąd skazał Kłasia na doży- 
wotne więzienie, złagodzono z 
powodu amnestii na lat 7. 

Kompletowi  sędziowskiemn 
przewodniczył s. o. dr. Horski, 
wotowali ss. o. dr. Bartynowski 
i dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
. Gajewski. bronił adwokat 
dr. Herbst. 


zolier zastrzelił Się, aby unikugć Kary 


za spowodowanie katastrofy 


Wczoraj na błoniach krakow- 
skich niedaleko parku „Juve- 
nia“ 


jaki Mendel. 
Mendel na wiosnę ub. roku 


znaleziono zwłoki mężczy- | miał wypadek na Woli Justow- 


zny z przestrzeloną głową. Jak | skiej, gdzie przejechał przecho- 
się okazało, był to 27-letni po- | dnia. 


mocnik szoferski, zamieszkały 
przy uł. Siemiradzkiego 17, nie- 


| 


Za czyn ten wygotowała mu 
prokuratura akt oskarżenia, a 


na mającą się odbyć rozprawę 
nie stawił się, wobec ezego za- 
rządzono doprowadzenie go na 
następną rozprawę. Mendel tak 
dalece przejął się tym wypad- 
kiem. że popełnił samobójstwo. 


Echa bankructwa w kawiarni „Moulin Rouge" 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie odbywała się rozpra- 
wa przeciw byłym właścicielom 
kawiarni „Moulin Rouge“ w 
Krakowie. 

Akt oskarżenia zarzuca Adol- 
fowi Feldmausowi, kelnerowi, 
oraz lzakowi Feuersteinowi, że 
jako współwłaściciele tejże fir- 
my wpisywali do ksiąg fikcyjne 
Lekarze domowi Ubezp. Społ. 
będą udzielać pomocy za legi- 

tymaejami 


Jak się dowiadujemy z dniem 
1 stycznia 1938 r. Ubezpieczal- 
nia Społeczna udzielać będzie 
porad u lekarzy domowych i 
specjalistów tylko za okazaniem 
legitymacji ubezpieczeniowej, 
potwierdzonej przez pracodaw- 
ce. Wyjątek od tej zasady sta- 
nowić będą wypadki w pracy, 
oraz nagle wypadki, niecierpią- 
ce zwłoki, w których ubezpie- 
czony może otrzymać jednora- 
zową poradę z zaświadczeniem 
pracodawcy. 

Ubezpieczalnia Społeczna wy 
daje legitymacje, po które na- 
leży się zgłaszać z fotografią. 


w Krakowie 


kwoty celem narażenia wierzy- 
cieli na straty. 

Sąd pierwszej instancji wy- 
mierzył Feldmausowi karę wię- 
zienia przez 15 miesięcy, Feuer- 
steinowi 10 miesięcy więzienia. 
Karę sąd zawiesił. 

Od powyższego wyroku apelo 
wał prokurator i w dniu wczo- 
rajszym po przeprowadzonej 
rozprawie sąd obniżył karę osk. 
Feldmausowi do jednego roku, 
cofając mu jednak zawieszenia 
kary, Feuersteinowi zaś wyrok 
pierwszej instancji zatwierdził. 

Rozprawie przewodniczył s. 
a. dr. Cieślewski, oskarżał prok. 


Olbrzymie nadużycia finansowe) 


dr. Frączkiewicz, powództwo cy 
wilne wnosił adw. dr. Kirschen 
baum, broniły adw. dr. Schön- 
wetter i dr. Pajdak 


TYLKO w jedynej pralni 
sP R Ass 


(0 f[. Pranie kotnierzyka 10 gr. 


Czyszczenie ubranie 
ZŁ 3.50 
(-yszc>enie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
“ilia: Wrzesińska 1 


zawiadowcy stacji Kraków — Grzegórzki 


Zawiadowca stacji sam 


Od tygodnia krążyły po Kra- 
kowie pogłoski o nadużyciach 
finansowych na stacji Kraków- 
Grzegórzki. Onegdaj zawiadow- 
ca stacji p. Śliwa bojąc się are- 
sztowania, sanı zgłosił się do 
prokuratorii i zawiadomił wła- 


Należytość poczt. opłacona ryczałtem. 


oddał się w ręce władzy 


dze o swych nadużyciach sięga- 
jących do kilkunastu 
złotych. 

Władze kolejowe prowadzą w 
tej sprawie dochodzenia. Podo- 
bno w powyższą aferę zanie- 
szanych jest jeszcze kilka osób. 


Admininistracja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Tel. 177-01. Redaktor przyjmuje od godziny £6—17. 


tysiecy; 


Drukarmia „Monopol“ w Krakowie, ul. Na 


EMERYCI KOLEJOWI 
W WALCE O SWOJE PRAWA 


Onegdaj odbyło się zgromadzenie 
emerytów kolejowych w domu włas- 
nym ZZK. w Krakowie. przy ul War 
szawskiej 17 pod przewodnictwem P- 
Pellara, na którym delegat Związku 
Zrzeszeń Emerytalnych w Warszawie 
p. Kabat zdał obszerne sprawozdanie 
z dotychczasowej akcji w obronie © 
merytów. Złożono sprawozdanie Z de- 
Ministra Skarbu w spra 


krzywdząceg? 
o 


legacji u p. 
wie „cofnięcia dekretu 
emerytów. Wyczerpujący referat 
obecnej sytuacji wygłosił p. Mastek: 

W dyskusji przemawiali pp. Kewa 
wicz, Oplusiił, wskazu” 
jąc na emery“ 
znajdują- 


Janus i inni, 


nędzę, w jakiej się 


Na zakończenie uchwalono rezolu- 
cje 
„Z uwagi, 


którą w skróceniu podajemy: 

że dekret Dz. staw PF 
12. 1936 r. wydany został 
jedynie przez Radę Ministrów, bez 9% 
parcia się o dekret P. Prezydenta R. 
P. Dz. Ust. nr. 85 z dnia 22. 10 1986 
emeryci kolejowi, objęci pierwszy? 
dekretem, domagają się uchylenia te 
goż dekretu z ważnością od 1. 4. 1935: 


195 z dnia 7. 


Dokonane potrącenia za ten czas ° 
1/4 części wysługi emerytalnej służby 
winny być w całości zwrócone. 

Nałożony od 1. 12. 1935 r. podatek 
specjalny obciążył nadmiernie zaop3” 
popie- 
waż zarówno pracownicy samorząd” 
wi, jak i przedsiębiorstwowych pañ- 
stwowych i monopoli (Mościce, Sali- 
ny, Monopol Spiryt. itd) otrzymaja 
już podwyżki tytułem zwrotu wpła” 
conego podatku specjalnego, przeto 
emeryci największego przedsiębiorst 
wa państwowego, jakim jest Polskie 
Koleje Państwowe, domagają się rów” 
iMież zwrotu potrąconego podatku SP 
cjalnego. 


irzenia emerytałne kolejowe. 


Z uwagi na wzrastającą gwałtownie 
drożyznę wypłata zarówno różnicy 
1/4 zaopatrzenia emerytalnego, 
również podatku specjalnego, nast% 
pić winqa niezwłocznie jeszcze W "ro" 
ku bieżącym. 

Z uwagi na odrębne uprawnienia 4 
merytów kolejowych, zgromadzeni? 
wzywa prezydium Komitetu Między” 
związkowego, łącznie z Centr 
Związków kolejowych do nadzwycei 
nej pracy dła odzyskania nabyt 
praw i nie ogłądania się na postęp” 
pracy ciał ustRwodawczych. 


KRAKOWSKIE OSTY... 


MACOSZE CHODNIKI 
PODGÓBSKIE 


Niekoniecznie muszą one być 
górskie, bo i w wielkim Krakowie 
pełno. Ale w tej chwili interesuje 
Podgórze. 

Chodniki takie znajdują SiE 
drodze, gdzie nie ma kamienic i 
Magistrat nałożył zieleńce lub 

Przed kamienicami dozorcy dom 
dbają o porządek, zresztą muszą E 
bo inaczej zainteresowałby się 
posterunkowy. 

Ale o chodnik taki bezpańskie 
właściwie nikt się nie trosczzy © 
bo zapóźno. Zdajemy sobie LIRA 
tego, że Magistrat nie ma tyle * 


P 


LU 
je 


nić 
potrzeba do tej pracy — ale to „p 
powód, żeby zwały złodowaciała 
śniegu leżały na tych bezpal a 
chodnikach, a tak było przed 
Į dniami. j 
Bezrobotnych mamy tichwafa of” 
dosyć, trzeba ich tylko zatrudai 
znaczyć każdemu taki kaw ałek 
pańskiej ulicy i będzie dobrze: ik 
Pomoże się bezroboinemu a 
oczyści i zapewni przechodniom 
pteczeństwo. Fr- jak” 


Drobiazg to wprawdzie; 
ważny — zresztą z podgigą qad 
biazgów składa się całe życi 
je tylko umiejętnie usuwać. 


A zima idzie. „osz! 
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